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ALAN AYCKBOURN 

Alan Ayckbourn urodllił się 12 kwietnia 1939 r. 
w Ha mpstead. Z teatrem z\1riązał się na stałe w roku 
1956, po ukończeniu szkoły w Haileybury. Początkowo 
staż aktorski odbywał w teatrach prowincjonalnych, 
pMniej został dyrektorem scen w Edynburgu, Wort
hing, Latherhead, Oxfordzi~ i w nowo odrodzonym 
Stephen Josephs Theatre-in-the-Round w Scarborcugh. 
Na stałe związał się z Library Thea:tre w Scarborough, 
który s łużył mu jako swego rodzaju poligon teatralny. 
Tam reżyserował \vłasne komedie, grając w nich 
główne role. Pierwszy m sukcesem była sztuka „Stan
din g Room Only (1961), której akcja została umiesz
czona w ... a utobusie unieruchomionym na jednej z lon
dyńsk ich ulic na skutek wielkiego korku samochodo
wego. W tej nietypowej sceneri p.i_ęć osób stara się 

\Vleść normalne i godne, w ich przekonaniu, miesz
czańskie ży c ie „. W kilkanaście lat później z tego po
mysłu sko rzystał Peter Nichols, powiększając korek 
sa mochodowy na ca łą Anglię, w sztuce „The Freeway" 
\ ystav,.rionej przez National Theatre w roku 1974. 

Vi/ „Standi ng Rom Only" wyraźnie widać elementy 
rozwinięte w następnych sztukach. Ayckbourna inte
resuje nic tylko pomysł n a opowiedzenie historii 
z , .życia wziętej", interesuje go przede wszystkim 
sposó pokazania danych sytuacji na scenie. Uważa, 

i.e w najlepszych sztukach nie powinno być rozdziału 
między pomysłem a techniką w ystawienia. Interesuje 
go problem symultanizmu czasowo - przestrzennego. 
Posz ·k u je w ii;c różnych rozwtiązań inscenzacyjnych, 
szczególną wagę przywiązując do sposobów przedsta
w iania zmia:i czasowych za pomocą różnych „chwy
tów teatralnych" wprost na oczach widz6w. Swoich 
bohate rów, zawyczaj są nimi typowi mieszczanie, 
stawia w zabawnych sytuacjach by pokazać jacy są 
n.;prawdę„. 

Następna sztuka Ayckbourna „Mister Whatnot", 
zostala wystawiona przez londyński Arts Theatre 
w roku 1964. Ale dopiero premiera kolejne j komedii 
„Re!atively Spealang" (1967) w licznych teatrach an
gielskich przyniosła jej autorowi popularność i rozgłos 
także poza granicami ojczystego kraju. W samym 
Londynie odbyło się 365 przedstawień. W Niemczech 
grano ją 51 r azy, a przetłumaczona na kilkanaście 
języków cieszyła się powodzeniem na całym świecie. 

Po londyńskiej premierze trylogii „Norman Conquests" 
gdzie w trzech sztukach pod tym tytułem granych 



przez t.:.::y kc. .':?:ne ''·, ..,zo.} <ot:to:: ~;:-..<>\\ .ada tę amą 
h~s.oriE' \, trz~ch \\.'an ntach, :-ecenze!'1t .,The Sunday 

~imes" nisa , L \\' o<obie . · ckbourna '.ddzi „naj

wyb'.tniej~~ego p'.sarz:i. dramatyczne o, jak.i się zjawil 

p~ Haroldzie Pinterz " za_; W dorocznym plebLScyci 

rnie~,ięc,!ii l::i „Play:; c-.nd ?'.3yer.s" · :-y~·cy londyńscy 
uznali , Norrr:.m Conque tes· najlepszą ztuką 19 4 

roku, z:· ka t. uzyskaia równiet ba.rdzo liczącą 

d P;~m~ ,.E,·enir.11: Standard'' , 
s.i.ę pie'.'\\.;::... nae::o ... ~ ·-' -
a „\"a;·etr Ch.:b of Grt Brita'.n" nad,a . pisat-ZO\~i 

tytuł „dramatu.rga rok " za . .Norm n Conquests" 

,.Absurd Person". 

Oprócz wyżej w pomnianych sztu - .Ayckbourn ma 

w s~ oim dor bku ponad czterd2lieści innych. pisanych 

głównie dl Scarborough Theatre-i.n-the Round . Ogro

mną popula:i::ą.o::i6 przyniosły mu londyńskie· premi ry: 

„E-Iow The Other Hal Loves" (1970) z Robertem 

Mor erem - sztuka była grana przez dwa lata, „Time 

And Time Again" (1970), · „Absurd Person Singular" 

(1973) - nagroda gazety „Evening Standart' , „Absent 

Friends" (19 5), musical „Jeves" 
. ;! .' . . ''. 

Aµdre'-:·: ,Llyoyd Webbera (19 5), 

apisany do muzy i 

,.Confusions" (1976), 

.. Bedroom F:irce" (1977), „Just Between Ouerselve " 

(-977) - nagroda d ·ennika „Evening Standart·', ,.Ten 

T mes Table!' (1978), ,.Joking Apart" (1979) - nagroda 

mi€sięcznika „Plays and Players"', „Sisterly Feeling" 

{1980). Za „The Nruman Co~quetss" Ayckbourn otrzy

mał r;ia·grod~ pism: „Evening S tandart" i „Plays and 

Playei;-s", które tę sztukę uznały ,.sztuką roku", zaś 

Variety C!..ib of Great Britain uznał go dramaturgiem 

roku. 

Od kilkunastu lat komedie Alana Ayckbourna od

noszą coraz wi~:;::;ze sukcesy n całym świecie, a ich 

autor zaliczany jest do najbardziej pomysłowych twór

ców kom dii sytuacyjnej naszych czasow. 

: .. 



IAN WATSON rozmawia z ALANEM 
AYCKBOURN'EM 

Fragmen~ rozmowy z książki „Conversations with 
Ayckbourn" (Lend n 1981) 

IW: Sztuko „How The Other Half Loves" obsadzona, 
była gwiazdami z Robertam Morley'em na czele 
i cieszyła się dużą popularnością . Jaka w tym 
zasługa Morley'a? 

AA: No cóż. Zaczął on dość uczciwie. Zagrał pon:i.i.ej 
przeciętnej . Jest to aktor, który szybko się nudzi. 
Teatr traktuje jako jedną wielką zabawę, którą 

sam sobie urozmaica. Swoim entuzjazmem stara 
się zarażać innych. Niestety cierpią na tym ci, 
którzy w:-az z nim znajdują $ię na scenie lub ci, 
którzy próbują z nim wejść na nią. Lubi im 
dodatkowo przeszkadzać, chowając np. rekwi
zyty, zamykając drżwi czy skacząc na nich 
z szaf. Niestety partnerzy muszą się do niego 
dostosować . Tym samym uzależnia również od 
siebie samą sztukę. W przypadku wspomnia
nego przedstawlienia. starał się również sporo 
improwizować „na temat", ale ponieważ fabuła 
byia zbyt złożona nie potrafił z nią zrobić tyle 
ile chciałby. 

IW: Czy starłeś się nim osobiście? 

AA: Nie byłem aż tak silny i odporny psychicznie ... 
Wiem, że teraz zrobiłbym to na pewno. W owym 
czasle byłem mniej znanym autorem i sta.rałem 

się raczej cicho siedzi eć i płakać po kątach. 

Ale reżyser Robin Midlgey spierał się z Robertem 
Morley'em o bardzo ważne sprawy, przed pre
mierą - nie tyle kwestionując samego Roberta 
ile to, co Robert chciał ZirObić z tej roli . Kłopot 
z kręgiem zainteresowań Roberta polega na tym, 
że nie dotyczy tylko jego osoby. Nalegał na 
przykład bardzo nai to, by jego partnerka za
grała w „ten", a ktoś in.ny w „tamten" sposób. 
Jest w pełnym tego słowa ZJ}aczeniu aktorem -
reżyserem. Życzył więc sobie aby wszystkie role 
zostały zagrane tak, jak on chciałby je zagrąć. 
I wcale nie przeszkadzało mu to, że nie po
k:irywa się to z koncepcją Robina czy moją. Fiona 
w „How The Other„." jest postacią naprawdę 
dość przewrotną, może nie aż t~ bardzo - jak 
niektóre z póżniejszych interpretacji, ale jest 
niewierną żoną, zwodzącą swego męża i prowa
dzącą chytrą grę. Robert nie chciał tego zrozu
mieć. Jej postawę wobec męża cechował przez 
wi~kszą część sztuki ruszczący i wiednący sar
kazm. Robert nalegał, aby k,ażdy kto znajduje 

s ię z nim na scenie wyglądał tak jakby go 
kochał, więc Joan Tetzel, a tym bardziej 
Jan Holden zostały zmuszone do zagrania n a 
przekór temu ,co postać miała w danym momen
cie zrob ić. P2miętam jak k'iedyś powiedział dość 
gv.rałtown·e : „Zrozumcie, nikt nie zechce przyjść 
do teatru aby oglądać skłóconych ze sobą ludzi". 
,.How The Other Half Loves" opowiada głów
nie o takich właś nie ludziach i kiedy ktoś wej
dzie w to k!'.'ólestwo, i powie „N.ie musicie 
się wzajemnie kochać" , n ie wiele zrozumiał z prze 
słania sztuki. Jeśli chodzi o Roberta to trzeb 
przyznać. że pięknie zagrał „do środka" postać 
Franka. Gdyby wówczas miał większe zaufanie 
c'o tekstu i trzymał się ści~le egzemplarza, być 
może byłaby to znacznie lepsza rola. Ale nauczy
łem się od Roberta jedne j maksymy: że czło
w iek nie pe winien się tak zupełnie godzić z tym 
co. m u się narzuca.„ Osiemdziesiąt procent pu
bliczności zapłaci ło za to, żeby zobaczyć Roberta 
Morley'a. a ja - jako nieznany dramaturg, na
~r~wdę n.ie mia łem prawa stawać między nimi, 
Jesh chciałem brać pieniądze. Gdybym chciat 
ochronić Roberta przed jego własnymi sztucz
kami to sądzę, że w owym czasie posunąłbym 
się za daleko i widzowie odchodziliby bardzo 
za wiedzen i.. . 
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Helen Dawson 

„HOW THE OTHER HALF LOVES" 

recenzja z miesięcznika „Plays and Playe rs" 
(X 1970 r .) 

ZdP,żyl i śmy s·ię już przyzwycza ić do tego. że Alan 
A yckbourn jes t pisarzem dowcipnym usiłującym udo
wodnić , że komedia salonowa nadal ma racje bytu, 
będąc atrakcyjną pożywką dla snobów ze średniej 

klasy spo !eczeństw8„ Takie wrażenie odnosi się przy
najmniej po obejrzeniu pierwszej sztuki wystawionej 
na West Endziie. zaś utwie.rd~ to p r zekonanie na
stępna : „How The Other Half Loves", którą można 

zobaczyć w Lyric. Tylko zatwardziały malkontent 
i nudziarz n.ie śmia ł by s i.ę oglądając tę ostatnią propo
zycję. Ayck ourn posiada wyjątkową in teligencję te
atralną, wyraża jącą się m. in. w cynicznym sposobie 
:':a rtowania i n!esentymentalnym sto:: unku do swoich 
papierowych postac i. Na pewno bardzo trudno jest 
polubić jakąkolwiek z nich. Wszystkich bohaterów 
.,How The Other Half Loves" łączy jedno: praca 
w firmie , dzielą :różnice społeczno - majątkowe. N 
szczycie tego drzewa znajdu je się Frank Foster (Robert 
Marley) z nienagannymi dob rymi manierami. Osio
dłany jes t przez nad w yr az męczącą żonę - amery
kańskiego pochodzenia, graną przez Jean Tetzel. Fiona 
ma cich.· romans z Bobem Phillipsem (dobrze lekko 
zagrana rola przez Donalda Burtona) , który w swo
j~ j firmie coraz bardziej pn ie się do góry. Pochodzi 
z !,)rzedmi~cia. gdzie pra wdopodobnie skończył słabą 
uczelnię i dlatego ma w sercu zadrę ... Jest mężem 
Teresy (neather Sears), absolwentk'i kursów „Guar
diana" , malkontentki marnującej czas na niepotrzebne 
zajęcia. Najniższe kona ry t go drzewa stanowią dwa 
kozły ofiarne : William Fe!ł.therstone - z gatunku pi
sarczyków, powtarzając y wciąż „I took the liberty„." 
i jego żona - mysz, Ma ry. Przedstawiona wyżej s po
ufalona ze sobą grupka ba\vi si.ę opowiadaniem broda
tych dowcipów o zdradach małżeńskich i impotencji„. 
Jedyny i niepowtarzal y klimat tej komedii nadaje 
genialna myśl przewodnia (dorównująca pomysłov.i 

Toma Stopparda, zb udowani.a „Hamleta" \\'okół Ra
sencrantza i Guildensterna) polegająca na przemiesza
niu salonu Forsterów i living-roomu Phillipsów na 
jednej scenie bez zastosowania ścianki działowej, lecz 
umieszczając obie rodz.iny tak, że na sofie są poduszkli 
Fosterów (Peter Jones) i poduszki Phillipsów (Selfrid
ges). Sciany zostały wymalowane różnymi kolorami, 
a w czasie kolacji kiedy Featherstone'owie są gośćmi. 
u obu rodzin, stół nakryty jest lnianym.i lub papiero
wymi obrusal1"..i„. Ten swoisty „groch z kapustą"' jest 
\~yznacznikiem tego co się dzieje na scenie, kiedy 
kilka osób w porann.ym otępieniu mó..,vi do siebie na
wzajem „p:-osto w twarz" przez nie\vidziane ściany, 
pozornie nie Z\viązane ze sobą partie dialogowe. Alan 
Tagg doskonale zaprojektował wnętrza z wyczuciem 
de1ta~i cechujących poszczegblne sceny. Aktorzy grają 
taK Jakby nigdy nie byfo Reformy Teatralnej. Jedynie 

Elizabeth A.~ntcn jako Mary Featherstone stanowi hr 
pewien wyjątek i tym zwraca uwagę wida. Gra jedy
nie tlo dla postaci, głównie oddając jej służalczą rolę„. 
w obec męża . I1>fa,r:? w towarzystwie może być nieza
dow olona (ot\1ri era usta i nie wydaje żadnego dźwię
ku) ale przyjęte ogólnie kowencje towarzyskie nie 
pozwalają na ukaz.anie tego niezadowolenia. Również 

Brian Miller w roli jej męża jest także takim ugrzecz
nionym liskiem chytruskiem; bezwzgiędnym dla żony, 
plaszczącym się p r zed zwierzchnikami. Główną posta
cią dominującą od od pierwszego wejścia na scenę, 
w białych spodenkach sportowych, jest tu oczywiście 
Robert :!\IIorley. Jego wall'gi dziwn!e wygięte, jak u zwi
sającej m.a1py i szczęki nadmiern ie pracujące, podają 

tekst tak - jakby aktor dopie!"o przed chi.vilą po raz 
pierwszy myślał o tre~ci i ta wydala mu się genialna. 
Po kolacji , ktćra jest kulminacyjnym punktem przed
stawienia, zaczyna ją się chaotyczne wyjaśnienia, po 
których następuje konwencjonalne rozwiązanie. 

Reżyse!" Rober t Midgley, będący w S\Voim czasie 
pierwszym producentem w Leicester i potrafiący nie
mal wszystko doskonale zrobić, niestety nie osiągnął 

tu reżyserskich wyżyn. Mimo to jestem mu wdzięczna 
za ;:abawnie spędzony wieczór. 

(Tłumaczen ie: Jacek Godek) 

*** 



Rob rt Morley w „HOW THE CT .I:R HAB' LOVES" 
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